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Wonczas szedł Jezus do 
miasta, które zowią Naim, a 
z Nim szli uczniowie Jego, i 
rzesza wielka. A gdy się przy­
bliżył ku bramy miejskiej, 
alić wynoszą umarłego syna 
jedynego matki jego: a ta 
była wdowa; a rzesza miej­
ska wielka z nią. Którą ujrza­
wszy Pan, ulitował się nad 
nią,irzekł jej:Nie płacz. I przy­
stąpiwszy, dotknął się mar 
(a cl co nieśli stanęli). I rzekł: 
Młodzieńcze, tobie mówię, 
wstań! I usiadł on, który był 
umarły, i począł mówić. I od­
dał go matce jego. I wziął 
strach wszystkich, i wielbili 
Boga, mó wiąc: że Prorok wiel­
ki powstał między nami, a 
iż Bóg nawiedził lud swój.

NAUKA
Czego uczy nas Zbawiciel 

przez cud ten."
Przykładem Swym uczy nas 

miłości bliźnego, gdyż 1) Ujrzawszy 
ją Pan ulitował się nad nią. 2. 
Pragnie szczerze jej dobra. 
3. I tę Swą szczerość stwierdza 
słowami pociechy: „Nie płacz.“ 
4. Stwierdza ją uczynkiem miło­

ści, czyniąc nawet cud i wskrze­
szając do życia zmarłego jej syna. 
5. Spełnia ten uczynek z szczegól­
niejszą delikatnością, ponieważ 
nie proszony czyni cud, „oddaje 
syna matce jako dar Boskiego 
Swego miłosierdzia“, jak się wy­
raża czcigodny Beda.

Co oznacza to, że Chrystus 
dotknął się mar?

. Święty Cyryl pisze: „Pan speł­
nia cud nie tylko słowami, ale 
dotyka się także trumny, ażeby 
poznał, że i Przenajświętsze Ciało 
Pana skuteczne jest dla ludzkiego 
dobra. Jest Ono bowiem ciałem 
życia i ciałem wszechmocnego 
Słowa i Ono to posiada moc i 
siłę. Jako żelazo, rozpalone przez 
ogień, ma i silę ognia, taką samą 
siłę, ma Ciało Pana przez Swe 
połączenie się ze Słowem, które 
wszystko ożywia, życie tworząc 
i śmierć pokonując."

Jaka myśl mieści się w tym 
cudzie?

Ojcowie święci widzą w umar­
łym młodzieńcu grzesznika, który 
umarł duchowo, a w plączącej 
matce Kościół święty który bole­
je nad śmiercią duchową tylu 
swych dzieci, płacze nad nimi i 
modli się. Jezus Chrystus wskrze­
sza na jego prośby i dla zasług 
świętych jego dzieci wielu grze­
szników do nowego życia łaski- 
przez Sakrament Pokuty i odda­
je ich znowu ucieszonej matce, 
przydzzielając ich do wspólności 
Świętych.

Czego możemy się jeszcze 
nauczyć z dzisiejszej ewan- 

gelji?
Że żaden człowiek, chociażby 

był jeszcze młody i zdrów, niepe- 
wien przed śmiercią, dlatego win­
niśmy być zawsze przygotowani 
na to, iż każdej godziny umrzeć 
możemy.

—o—

Złote myśli.
Marna zaleta z języka obcego, 
Lecz wstyd i hańba nie umieć 

swojego!
—o—

Złe umrzeć nie może, kto do­
brze żyje!

—o—
Poty naród wolny, Dopóki cno­

tą, a nie zlotem świeci!

Ale chceszże się chlubić zbio­
rami plenneini, Zwracaj serce do 
nieba, a dłonie do ziemi!

K. Koźmian.
—o—

Bóle iprzejścia moralne nietylko 
uszlachetniają człowieka i nietyl­
ko dają mu moc spiżu, ale wy­
lewają spokój i uczą nie wyma­
gać zbyt wiele odbliźniej, ułomnej 
istotki ludzkiej.

—o—
Smutek winien mieć swoje nor­

malne granice jak i normalna 
radość.

—o—
Przeciętni ludzie źyją zazwy­

czaj dłużej niźli ich uczucia, wiel­
cy natomiast po śmierci ludz­
kość niemi obdarowy wuja

Z. Drwęska.
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W  j a p o ń s k i m  s z p i t a l u  w o j s k o w y m  w  T o k j o  p i ę k n e  g e j s z e  ś p i e w e m  u p r z y ­

j e m n i a j ą  c z a s  ż o l n u e r z o m  r a n n y m  p o d c z a s  w a l k  c h i ń s k o - j a p o ń s k i c h .

N o w o m i a n o w a n y  p o s e ł  h i s z p a ń s k i  p r z y  r z ą d z i e  p o l s k i m  p .  F r a n c i s  S e r r a t y  M o n a s t r e  

( n a  z d j ę c i u  x \  z ł o ż y ł  P a n u  P r e z y d e n t o w i  s w e  l i s t y  u w i e r z y  e  a j ą c  .
W  W a r s z a w i e  z o s t a ł  o t w a r t y  n o w y  d w o r z e c  ś r e d n i c o w y  w i d o c z n y  n a  n a s z e m  z d j ę c i u

W  W a r s z a w i e  n a  s t a d j o n i e  p ł y w a c k i m  „ L e g j i “  r o z e g r a n y  z o s t a ł  m e c z  p ł y ­

w a c k i  P o l s k a  — C z e c h o s ł o w a c j a ,  k t ó r y  z a k o ń c z y ł  s i ę  z w y c i ę s t w e m  d r u ż y n y  

c z e c h o s ł o w a c k i e j  w  s t o s u n k u  5 8 : 4 4 .

B o h a t e r k a  n a r o d o w a  M a n d ż u k o ,  Y o s h i k o  K a w a s h i m a ,  d o w o d z ą c a  g w a r -  

d j ą  n a r o d o w ą  w  D ż e h o l u  n a ś p i e w a ł a  w  T o k i o  p ł y t ę ,  w  k t ó r e j  o p i s u j e  

s w e  ż y c i e  k s i ę ż n i c z k i  p r z e d  w y p a d k a m i  m a n d ż u r s k i e m u

N a  z d j ę c i u  p .  K a w a s h i m a  p r z e d  a p a r a t e m  u t r w a l a j ą c y m  d ź w i ę k  j e j  g ł o s u .

D o  m n i e j  o d w i e d z a n y c h  p r z e z  t u r y s t ó w  c z ę ś c i  

k r a j u  n a l e ż ą  j e z i o r a  p o w i a t u  R y p i ń s k i e g o .  A  p r z e ­

c i e ż  s w e m  m a l o w n i c z e m  p o ł o ż e n i e m  z a s ł u g u j ą  o n e  

n a  b l i ż s z e  p o z n a n i e . N a  z d j ę c i u  j e z i o r o  S z c z u t o -  

w s k i e  w  p o w . R y p i ń s k i m  w  b l a s k u  p o ś w i a t y  

k s i ę ż y c o w e j .

T r a s a  I i i - g o  B i e g u  k o l a r s k i e g o  d o o k o ł a  P o l s k i  z a k o ń c z o n y  1 0  b m .  

Z w y c i ę z c ą  w  t y m  b i e g u  z o s t a ł  L i p i ń s k i  z  „ S k o d y , ,  w  W a r s z a w a

W  A t e n a c h  o t w a r t o  w  t y c h  d n i a c h  w i e l k ą  w y s t a w ę  p r z e m y s ł u  k r a j o ­

w e g o . N a  z d j ę c i u  p i ę k n y  o  s z l a c h e t n y c h ,  k l a s y c z n y c h  l i ń j a c h  p a ł a c  w y ­

s t a w o w y .  O d d z i a ł  t .  z w .  e u r o n ó w  ( g w a r d j a  g r e c k a )  o c z e k u j e  p r z y b y c i a  

p r e z y d e n t a  r e p u b l i k i .

P r y m a s  W ę g i e r  k a r d y n a ł  S e r e d y ,  p r z y b y ł  d o  P o l s k i  n a  u -  

r o c z y s t o ś c i  k u  c z c i  k r ó l a  S t e f a n a  B a t o r e g o
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H-U-M-O-R

Nowy marynarz: „Te 
naprawdę zaraźliwe!"

otwarte gęby są 
(m

(,,Rire“)

Tak sobie wyobraża mały M oryc < 
wieka, puszczającego błękitne krążki.

(„Gótz")

czlo- 
(m

Zna się na tern.
—  Pani tańczy lepiej, niż Terpsycho- 

ra, panno Izo!
— Ach, znam się na tern. Jej powie 

pan oczywiście, że ona tańczy 
ja.

lepiej niż

*

Odpowiedź.
—  Powiedz, czy kochałbyś 

tak gdybym nie była za ciebie wyszła?
— Znacznie więcej. (v

*

Coś amerykańskiego.
— W iesz, to skandal, Katty jest do­

piero od dwóch miesięcy zamężna, a wczo­
raj trzasnęła swego męża wałkiem.

— Boże, jakież to staromodne! Nie 
mogła do tego użyć rakiety tennisowej? (v

mnie też

Narzeczeni.
— Powiedz mi, czy przedtem w  

się nie kochałeś?
—  Nie, nigdy!

i —  M asz w nagrodę całusa.
— Ach, Helu, tak mnie jeszcze 

nie pocałowała!

nikim

żadna 

(v

W szkole.
— W andziu, wymień mi jakie 

rzę ssące.
— Cielę, koza, kotek...
— Jeszcze!
—  M ój mały braciszek.

*

Nieśmiertelność.
— Czy wierzy pan w życie zagrobowe. 

panie poruczniku?
— Naturalnie! Dlaczegóż chowanoby 

oficerów w mundurze?

zwie.

(v

Co mama powiedziała?
Nauczycielka odesłała jedną uczennicę 

do domu, ponieważ była brudna i nieucze­
sana. Za godzinę wraca uczennica czysta 
i z przygladzonemi włosami. Nauczycielka 

jest zadowolona:
— A widzisz —  mówi —  jak teraz ła­

dnie wyglądasz. A co mama powiedziała?
— M ama mówiła: niech tę twoją pro­

fesorkę szlag trafi. (v

kiedy to kręcisz sobie sam„Od 
rosy?"

„Od  
ruchu.

papie-

czasu, jak lekarz zalecił mi 
(„Pele M ele")

więcej 
(m

że nie zabrałem ze sobą sane-
(„Passing Show ‘7 (ni

„Szkoda, 
czek".

■X

(do siebie): „ToPolykacz mieczów  
krajania cebuli."

niesłychane. Żona moju zmowu użyła miecza 
. („Rire")

Tak wyglądałyby syreny w roku 1930.

; : i („Rire") I , ido

w  Toru

iiikańska 

lu


